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W pływ  zielonej i żółtej b a rw y  nas ien ia  
na produkcyę żyta .

NapisaJ
D r .  P a w e ł  H o l d e f l e i s s * ) .

Wpływ żółtej albo też zielonej barw y nasienia żyta obja­
wia się wedle W esterm eiera w ten sposób, że wysiew ziarna 
zielonego daje wyższy ogólny zbiór przy nieco niższym plonie 
ziarna. Stwierdził też W estermeier, że przy wysiewie jednobar­
wnych nasion żyta przejaw ia się bardzo wyraźnie tendeneya 
do odziedziczania barwy.

Kwestyę tą  badał w nowszych czasach bardzo szczegó­
łowo Maks Fischer**) i przekonał się, że ziarna żyta zielonej 
barw y zaw ierają znacznie większą ilość cennych ciał białko­
wych, aniżeli żółte i w skutek lego posiadają daleko wyższą 
w artość jako m ateryał do wypieku i produkt spożywczy. W y­
kazał dalej Fischer w swych badaniach, że istnieje wyraźny 
związek pomiędzy zieloną barw ą ziarna a szerokością i wypeł­
nieniem kłosów, w reszcie,— że u żyta objawia się silna skłon­
ność do oddziedziczania zielonej barwy ziarna w raz z szeroką 
formą kłosów. Co się zaś tyczy wpływu na wysokość plonu, 
to stwierdził Fischer, że zwiększaniu się u żyta ilości zielonych 
ziarn oraz kłosów zbitych a szerokich tow arzyszy zazwyczaj 
zmniejszanie się plonu słomy, jak również wielkości ziarn. Prócz 
tego zauważył Fischer w swych doświadczeniach znacznie szyb­
szy rozwój roślin pochodzących z zielonych nasion żyta we 
wszystkich okresach wegetacyi.

*) Z niem ieckiego oryginału zam ieszczonego w »Fiihlings landw irtk - 
schaftliche Zeitung«.

**) Beziehungen zw ischen Kornfarbe, Stoffgehalt, A ehren - und Hal- 
m aufbau  beim Roggen. (»Fuhlings landw irthschaftliche Z eitung .) 1898.

W  doświadczeniach moich własnych, które rozpocząłem 
jeszcze przed ogłoszeniem spostrzeżeń Fischera, chodziło mi 
głównie o zbadanie wpływu barw y nasienia żyta na wysokość 
plonu i na przebieg rozwoju roślin; pragnąłem  również p rze­
konać się, jak dalece barw a ziarna oddziedzicza się. Gdyby 
istotnie barw a ziarna była u żyta przymiotem dziedzicznym, 
mielibyśmy możność zwiększenia przez odpowiednią hodowlę 
plenności żyta.

W doświadczeniach swoich zasiewałem żółte i zielone 
żyto na lekkiej żółtej glince, w której zdolność zatrzym yw ania 
wody wynosiła około 25°/0. Naczynia użyte do prób zrobione 
były z blachy cynkowej i miały kształt walców o wysokości 
25 cm, a  szerokości 20 cm. Przy napełnianiu naczyń daw ano 
na spód po 2 kg grubego dyluwialnego żwiru, z którego od­
dzielono na sicie wszystkie drobniejsze części, poczem wsypano, 
w czterech porcyach po 2 kg, w ybraną do doświadczenia zie­
mię. Dla utrzym ania w ziemi wilgotności odpowiadającej 58%  
pełnej zdolności zatrzym yw ania wody potrzeba było użyć do 
podlania każdego wazonu po 1145 g wody. Podczas całej we­
getacyi utrzym ywano w ziemi wilgotność, przez dolewanie odpo­
wiednich ilości wody, na tym sam ym  stopniu. Do każdego 
wazonu dodano podczas napełniania 10 g  superfosfatu am onia­
kalnego o zawartości azotu 8% , a kwasu fosforowego rozpu­
szczalnego 12% ; daw ka ta  zaw ierała zatem 0 2 g  azotu i 0 '3 g 
kwasu fosforowego. W dniu 18 listopada, gdy nasiona już wy- 
kiełkowały, dodano jeszcze na każdy wazon 0 5 g saletry chi­
lijskiej, zatem po 0 08 g  azotu na każdy wazon.

Podlewanie wazonów odbywało się w sposób zastosowany 
po raz pierwszy przez Kuhna w doświadczeniach nad w arto ­
ścią nawozową mąki kostnej. W odę rozlewano mianowicie po 
powierzchni ziemi w postaci bardzo drobnego deszczu. Przez 
wprowadzanie wody do ziemi od góry zapewnia się daleko 
lepszą cyrkulacyę powietrza, aniżeli przez doprowadzanie, jak  
to dawniej powszechnie stosowano, wody od spodu przez rurkę 
umieszczoną u dna naczyń. Podlewanie z powierzchni odpo­
wiada również lepiej naturalnym  warunkom.

Wysiew żyta nastąpił w dniu 5 listopada 1897 roku. 
W każdym wazonie umieszczono 39 wybranych starannie żół­
tych albo też zielonych ziarn żyta w 13 miejscach, zatem po
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trz y  z ia rn a  w każdem  miejscu. W  dw óch w azonach  (Nr. 115 
i 116) posiano z ia rn a  zielone, a  w dw óch drugich (Nr. 117 i 118) 
z ia rn a  żółte. W  dniu  14 lis topada w ykiełkow ało ziarn  w w a ­
zonie Nr. 115 trzydzieści cz tery , Nr. 116 trzydzieści siedm, 
Nr. 117 dw adzieścia trzy a  w N r. 118 dziew iętnaście. W cztery 
dni później były w idoczne w  w azonach  Nr. 115 i 116 (zielone 
nasienie) kiełki ze w szystk ich  w ysadzonych  nasion, za ś  w  w a ­
zonie Nr. 117 było tylko dw adzieścia  ośm  kiełków , a  w  w a ­
zonie Nr. 118 dw adzieścia dziew ięć kiełków. Do dnia 10 gru­
dn ia w w azonie 117 skiełkow ało jeszcze d w a z ia rn a  a  w  Nr. 
118 jeszcze sześć. W  tym  dniu w ycięto tyle kiełków , że w k a ­
żdym  w azonie pozostało ty lko po 13 roślin. O bserw ując rozw ój 
ży ta  n a  w iosnę, zauw ażono  następu jące  różnice:

kłoszenie kwitniecie

zielone nasienie Nr. 115 w azonu  7 m a ja  26  m aja
N r. 116 9 > 31 »

żółte nasienie Nr. 117 » 9 » 31 »
» » Nr. 118 9 » 6  czerw .

W okresie d o jrzew an ia  roślin  nie zauw ażono  w  czterech 
w azonach  dośw iadczalnych  żadnych  różnic. W  końcu lipca 
w szędzie było żyto zupełnie dojrzałe. Dla u trzy m an ia  w  w a­
zonach jednakow ej w ilgotności ziemi, po trzeb a  było w czasie 
wegetacyi użyć w  różnych m iesiącach następujących  ilości w ody: 

Nr. 115 Nr. 116 Nr. 117 Nr. 119 

w grudniu  . . .  230  <7 310 g  280  g  270  g
w lutym  , 330  » 230  » 300  » 330  »
w m arcu  . . . .  480  » 4 5 0  » 400  » 4 2 0  »
w kw ietn iu  . . . 450  » 480  » 430  » 400  »
w m aju  . . . .  2640  » 2570  » 2605  » 2590  »
w czerw cu . . . 4370  » 4 3 9 0  » 42 4 0  » 4320  »
w  lipcu . . . . 1920 » 1950 > 1910 » 1920 »

10420 g  10380 g  10165 g  10250 g

Do obu w azonów  razem  z nasieniem  ży ta  zielonej b arw y  
dodano  p rzez cały czas trw a n ia  dośw iadczenia 20800  g  w ody, 
do dw óch zaś, w k tórych  zasiano  żółte z iarna, w yszło wody 
20415  g  za tem  o 385  g  czyli o 1 '8 5 %  m niej. Jakkolw iek  ró ż ­
nica w spo trzebow aniu  w ody przez rośliny pochodzące z n a ­
sienia zielonej o raz  żółtej b a rw y  nie je s t ta k  bard zo  znaczna, 
bądź co b ąd ź  stanow czo  istnieje i m ożna w nosić, że żyto po ­
chodzące z zielonych ziarn  po trzebow ało  podczas sw ego rozw oju  
w ięcej wody, aniżeli pochodzące z z ia rn  żółtych. Rzecz ta  je ­
d nak  w ym aga jeszcze  dalszych badań .

Po dokładnem  rozdzieleniu sp rzą tn ię tych  roślin  n a  ziarno , 
plewy i słom ę i zw ażeniu , o trzym ano  nas tępu jące  rezu lta ty : 

w  w azonie Nr. 115 11 8  <7 3-7 g  26 0  g  4 1 5  g
w » * 1 1 6  12 7 » 4 3 » 3 1 6  » 48 '6  »
w » 117 1 4 -3 .  3 5 > 22-6 » 40 '4  »
w  f  » 118 15 3 » 4 '4  » 28'7 > 48 '4  »
za tem  w yprodukow ało:
nasienie zielone 24 5 g 8  0  g  57 6  g  9 0 T  g
nasienie żó łte  29-6 » 7-9 > 51 '3  » 8 8  8  »

R o zp a tru jąc  n asam p rzó d  daty  odnoszące się do całkow i­
tego plonu, dochodzim y do p rzekonan ia , że z ia rn a  żółte ży ta  
dały  w ogóle plon o l*4 ° /0 niższy aniżeli zielone. M ając n a  uw a­
dze ten  niższy plon, ja k  rówmież m niejsze spo trzebow anie wody, 
m ożna zatem  w nosić, że rozw ój roślin  pochodzących z nas ie­
n ia  żółtej b arw y  był wogóle nieco słabszy. R óżnice jed n ak  
w  plonie ogólnym  uzyskanym  w rów noległych w azonach  są tak  
n ieznaczne, że w niosek tego rodza ju  nie je s t dosta tecznie u za sa ­
dniony lecz tylko praw dopodobny . W yraźniej n a to m iast ob ja­

w ia się w pływ  b arw y  nasien ia n a  plon z ia rna , w zględnie na 
p lon ' słom y. Zbiór z ia rn a  był w obu w azonach , w  k tó rych  po­
siano żółte nasienie, w yższy aniżeli w  w azonach , w których  
zasiano  ży to  zielonej b a rw y ; w tych  osta tn ich  zebrano  z ia rna  
o 17 ‘2°/0 mniej. N ajw yższy plon z ia rn a 'u z y sk a n y  z nasion zie­
lonych (12-7 g  w  w azonie Nr. 116), je s t p rzy tem  znacznie 
m niejszy od najniższego zb io ru  z ia rn a  z ży ta  pochodzącego 
z żółtego nasien ia (14-3 g  w w azon ie  Nr. 117). M ożna zatem  
u w ażać za  rzecz dosta teczn ie udow odnioną, że nasienie ży ta  
żółtej b a rw y  przew yższa co do plenności nasienie zielono za­
barw ione. P rzeciw nie n a to m iast m a się rzecz  ze słom ą; z żół­
tych  z ia rn  uzyskano  m ianow icie w obu w azonach  tylko 89°/0 
tego plonu słom y, jak i w ydały  nasiona ży ta  zielonego koloru. 
W idocznie zatem  ten  obfitszy w ydatek  słomy a  szczuplejszy 
z ia rn a  sto i w zw iązku  z zauw ażonym  w dośw iadczeniach  sil­
niejszym  rozw ojem  (obfitszem zapo trzebow aniem  w ody) roślin 
pochodzących z z ia rn  zielonych.

W  celu sp raw dzen ia , o ile b a rw a  z ia rn a  je s t u ży ta  p rzy ­
m iotem  dziedzicznym , p o so rtow ano  s ta ra n n ie  z iarno  zeb rane 
w każdym  z czterech  w azonów  dośw iadczalnych n a  trz y  ka- 
tegorye. Liczono m ianow icie oddzielnie z ia rn a  w yraźnie zielone, 
w yraźn ie  żółte, w reszcie z ia rn a  b arw y  niepew nej, co do k tó ­
rych  zachodziła w ątpliw ość, czy je  należało  uznać za żółte, czy 
też za zielone. Segregacya ta  w ykazała , że w uzyskanym  plo­
nie z;a rn a  było nasion :

w wazonie
Nr. 115 
Nr. 116 

N r. 117 
Nr. 118

nasienie
zielone

nasienie
żółte

zielonych niepewnej barwy żółtych

29-4-5% 63-22 % 17-32 %
22-56 » 52-44 » 25 0 0  »

6-23 » 37-67 » 5 6 1 0  »
6-68 » 31-52 » 61-80 »

Ju ż  przy  oględzinach całych  porcyi w yprodukow anego 
w rozm aitych  w azonach  z ia rn a  m ożna było spostrzedz ch a­
rak te ry s ty czn e  różn ice w zabarw ien iu . W  ziarn ie pochodzącem  
z zielonego nasien ia p rzew aża ło  b a rdzo  w yraźnie zabarw ien ie 
zielone, podczas gdy ziarno  w yprodukow ane z nasien ia  żółtego 
w yglądało  naogół żółto. Segregacya szczegółow a najzupełniej 
po tw ierdziła  sąd  w ydany na podstaw ie naocznej obserw acyi. 
N asienie zielone dało w  plonie stosunkow o dużo ziarn  w yraźnie 
zielonej barw y , a  m ało  w yraźn ie  żółtych, nasienie zaś żółte 
całkiem  przeciw nie — dużo ziarn  żółtych, a b a rd zo  niewiele 
zielonych. Go się tyczy ziarn  niezupełnie w yraźnej barw y, to  
w  z iarnach  pochodzących  z w azonów  NN. 115 i 116 p rzeb i­
ja ła  w yraźniej b a rw a  zielona, zaś pochodzące z w azonów  
NN. 117 i 118 m iały odcień bardziej żółty. O kazało się zatem , 
że zabarw ien ie  nasien ia je s t przym iotem , k tó ry  u ży ta  s tan o w ­
czo się odziedzicza; p rzy tem  żó łta  b a rw a  p rzelew a się na po­
tom stw o  o wiele silniej, aniżeli zielona. Gdy bow iem  w w azo ­
nach  NN. 115 i 116, w k tó ry ch  zasiano  nasienie zielono z a ­
barw ione, znaleziono p raw ie  jed n ak o w ą ilość ziarn  w yraźn ie 
zielonych (2 6 0 1 % )  i w yraźn ie  żółtych (21-16% ), w  w azonach  
NN. 117 i 118 o żółtem  nasieniu  p rzew aża ły  w plonie w  sto­
pniu b a rd zo  znacznym  z ia rn a  żółto  zab arw io n e; podczas gdy 
z ia rn  zielonych było tu  tylko 6 -46% , naliczono ziarn  żółtych 
aż  58 -9 5 % .

N a podstaw ie zatem  w szystkich  spostrzeżeń  zebranych  
w  m oich dośw iadczeniach, m ożna w yprow adzić  następujące 
osta teczne w nioski:

1) N asiona ży ta  zielonej b arw y  kiełkują o wiele rów niej, 
prędzej i pewniej aniżeli nasiona żółte, z iarnom  zielonym  m o ­
żn a  p rze to  p rzyznać nietylko w iększą siłę k ie łkow ania , lecz 
rów nież  w iększą energię kiełkow ania. P odczas gdy zielone
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ziarna w ciągu dni 13 wszystkie skiełkowały, z nasion żółtych 
wzeszło tylko 72% , a dopiero po 35 dniach skiełkowało 77%  
posadzonych nasion w wazonie Nr. 11 /, a  90%  w wazonie 
Nr. 118.

2) W dalszym rozwoju roślin nie m ożna było zauważyć 
regularnej, typowej różnicy, chociaż z obliczenia rezultatów  
przeciętnych dla każdej z dwóch par wazonów okazuje się, 
że rośliny wyrosłe z nasion zielonych miały bądź co bądź pe­
wną skłonność zarówno do wcześniejszego wykształcania kło­
sów jak  i do rychlejszego zakwitania.

3) Rośliny żyta. pochodzące z zielonych nasion, wykazały, 
chociaż niezbyt znacznie, jednak stanowczo większe zapotrze­
bowanie wody podczas swego rozw oju , aniżeli pochodzące 
z żółtych nasion.

4) Nasiona zielone dają plon ogólny nieco wyższy niż żółte.
5) Produkcya słomy u nasion zielonych jest wyraźnie i zna­

cznie w yższa niż u nasion żółtych; z żółtego nasienia otrzy­
m ano tylko 89%  tej ilości słomy, jaką  dały nasiona zielonej 
barw y.

6) Plon ziarna dają natom iast nasiona żółto zabarwione 
znacznie wyższy niż zielone; zielone nasienie wydało w doświad­
czeniu o 17 2%  ziarn mniej niż nasienie żółtej barw y.

7) Żółta barw a okazuje bardzo wybitną skłonność do 
przew ażania wskutek dziedziczności w następnych generacyach; 
zielone zabarwienie przedziedzicza się u żyta również, lecz w da­
leko mniejszym stopniu niż żółte. O ile się zdaje, u żyta istnieje 
skłonność do wydaw ania ziarn przeważnie żółto zabarw ionych; 
przez wysiew zatem  nasienia o barw ie wyraźnie zielonej ogra­
niczałoby się tę skłonność w mniejszym lub większym stopniu.

A teraz dodam kilka słów jeszcze w celu wyjaśnienia 
podanych wyżej rezultatów . W istocie wydać się mogłoby tro ­
chę dziwnem, że nasiona zielone, w których znajduje się, jak  
to spostrzegł Fischer, więcej ciał azotow ych aniżeli w nasionach 
żółtych, dają znacznie mniejszy plon ziarna, podczas gdy wyż­
sza produkcya słomy i silniejszy wogóle rozwój stoi w zgodzie 
z ową wyższą ilością azotu. Gdy jednak przypomnimy sobie, 
że bardzo silne odżywianie, osobliwie azotem , u wszystkich ro ­
ślin pociąga za sobą silniejszy rozwój organów wegetatywnych, 
co niekorzystnie się odbija na wykształceniu organów  rozm na­
żania, zauw ażony przezemnie związek pomiędzy zieloną barw ą 
nasienia żyta a  niższą produkcya ziarna staje się najzupełniej 
zrozumiałym. Jeżeli porównanie takie jest dopuszczalne, to 
m ożnaby dopatrzeć się pewnego podobieństwa pomiędzy zja­
wiskiem spostrzeżonem  przezemnie u żyta a osłabieniem funkcyi 
płciowych u zw ierząt zbyt silnie wypasanych.

O trafność tego porównania nie myślę kruszyć kopii- 
Uważam  jednak za rzecz pewną, że u w z g l ę d n i a n i e  b a r w y  
z i a r n a  ż y t a  o b o k  i n n y c h  p r z y m i o t ó w ,  n a  k t ó r e  
d o t y c h c z a s  g ł ó w n i e  z w r a c a  s i ę  u w a g ę  w h o d o w l i  
i u s z l a c h e t n i a n i u  ż y t a ,  j e s t  b a r d z o  w a ż n e  i k o ­
n i e c z n e .

Szczepienie ochronne
przeciwko pomorowi trzody clilewnej.

Pom ór trzody chlewnej jest podarkiem, który Europa 
otrzym ała od Ameryki. Groźna ta  zaraza pojawiła się w 1883 r. 
w Stanie Zjednoczonym Ohio, skąd rozeszła się po wszystkich 
zachodnich Stanach, a następnie przez Anglię, półwysep Skan­
dynawski, Danią, Niemcy, Rosyę południową i Rum unię prze­
dostała się przed kilku laty do W ęgier a stam tąd do Austryi.

Na W ęgrzech pojawił się pomór nierogacizny poraź pierwszy 
w 1895 roku i szerzył się w tuczni trzody chlewnej w Stein- 
bruch tak gwałtownie, że przez kilka tygodni codziennie zdy­
chało do tysiąca świń Rozniesiona następnie po całej m onar­
chii w yrządziła ta epidemia hodowcom nieobliczalne szkody 
tak z powodu spustoszeń zrządzanych w chlewniach, jak  i z po­
wodu przeszkód wywołanych w handlu nierogacizną.

Przyczyna pomoru trzody chlewnej i sposób zapobiega­
nia tej chorobie zakaźnej stały się przedmiotem naukowych 
dociekań w wielu pracowniach. W  Austro-W ęgrzech zajął się 
wyszukaniem środków zaradczych nasam przód Dr. Justyn Kar- 
liński, uczeń Kocha, obecnie lekarz powiatowy w Gracanicy 
w Bośni. Rozpocząwszy badania w 1895 roku, w którym  po­
mór świń grasow ał w bośniackich gospodarstwach, doszedł 
Dr. Karliński po trzechletniej pracy do przekonania, że pod 
ogólną nazw ą pomoru nierogacizny obejmuje się dwie różne 
choroby, będące wynikiem działalności dwóch odrębnych mi­
krobów. Jedną z tych chorób, pomór właściwy (Schweiuepest) 
wywołuje wedle spostrzeżeń Karlińskiego lasecznik, który o trzy­
mał nazw ę Bacillus suipestifer, zaś drugą chorobę, zarazę 
nierogacizny (Schweineseuche) —  inny lasecznik, nazw any B a ­
cillus suisepticus. W targnięcie do organizmu świni pierwszego 
lasecznika B. suipestifer pociąga za sobą zmiany patologiczne 
w organach trawienia, podczas gdy Bacillus suisepticus niszczy 
organa oddechowe. Jak twierdzi Karliński, ostatni z tych dwóch 
chorobotwórczych laseczników m ożna znaleźć często w śluzie 
nosa lub krtani zdrowych świń, które nigdy nie stykały się ze 
zwierzętami dotkniętemi pomorem i zdaje się staw ać groźnym 
dopiero wówczas, gdy się znajdzie w tow arzystw ie lasecznika 
Bacillus suipestifer). Często jednak można spotkać oba choro­
botwórcze drobnoustroje równocześnie w jednej i tejsamej party i 
trzody albo też u jednego i tego samego osobnika. Spostrze­
żenia powyższe tem więcej zasługują na w iarę, że prof. Dr. Preiss, 
który zupełnie niezależnie od Dra Karlińskiego badał w Buda­
peszcie przyczynę pomoru świń, doszedł do zupełnie takich sa­
mych rezultatów .

Po odkryciu przyczyny epidemii zajął się Dr. Karliński 
wyszukaniem środka zaradczego i znalazł go w szczepieniu 
odpowiednio przygotowanej surowicy z krwi. Surowica ta  nie 
jest wprawdzie pożądanym  środkiem leczniczym, zdolnym u ra ­
tow ać zw ierzęta zarażone pomorem, okazała się jednak sku­
tecznym środkiem zapobiegawczym przeciwko groźnej epidemii. 
Wedle opisu podanego przez Dra Karlińskiego otrzym uje się 
tak ą  ochronną surowicę w sposób następujący:

»Są zw ierzęta (bydło rogate), u których zaszczepienie la­
seczników pomoru albo też produkowanych przez nie zabój­
czych toksyn wywołuje tylko pewne lokalne zmiany. Po wie­
lokrotnie powtórzonem szczepieniu surowica krwi tych zwie­
rzą t nabiera zdolności uodporniania i zastrzyknięta w odpo­
wiedniej ilości świniom w yrabia w nich wielką odporność prze­
ciwko zarażeniu się pomorem. Surowica otrzym ana z krwi 
bydła rogatego, którem u zaszczepiono tylko laseczniki właści­
wego pomoru (B. suipestifer) lub ich toksyny, posiada przytem 
zdolność uodporniania w wysokim stopniu trzody chlewnej prze­
ciwko zgubnemu wpływowi obu chorobotwórczych m ikrobów, 
absolutnej jednak niezarażalności nie jest w stanie świniom n a ­
dać. Gdy mianowicie zastrzyknie się taką uodporniającą suro­
wicę zdrowym sztukom a potem wszczepi im laseczniki zarazy 
lub pomoru o pełnej jadowitości, albo zapadają one chwilowo 
na zdrowiu, albo też zupełnie nie chorują«.

W  powyższych słowach mieści się w yraźna wskazówka,
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że surowica Karlińskiego może się nadaw ać do zastosowania 
w praktyce wyłącznie tylko jako środek zapobiegawczy, do le­
czenia zaś pomoru wcale się nie nadaje. Począwszy od lutego 
zeszłego roku, wykonał Dr. Karliński w Bośni szczepienie ochronne 
swoją surowicą na 34544 świniach. Z pomiędzy świń szcze­
pionych padło następnie na pomór 280 sztuk, czyli 0 8 1  o/„, 
podczas gdy przeciętnie zdychało w Bośni na pomór, z powodu 
braku wszelkich ograniczeń w przywozie nierogacizny z zapo­
wietrzonych miejscowości, aż 6 7°/0. Pomyślny ten wypadek 
próbnych szczepień skłonił rząd  krajowy bośniacko hercegowiński 
do wprowadzenia (rozporządzeniem z dnia 22 czerw ca 1898 r.) 
obowiązkowego szczepienia ochronnego świń przeciwko pomo­
rowi, zaś w Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi zalecił rząd podjęcie 
prób w celu przekonania się o skuteczności ochronnych szcze­
pień surowicą.

Skuteczne rezultaty, które stwierdził W ładysław  Najer 
na 1456 sztukach w swoich własnych chlewniach, skłoniły go 
do otw arcia w swym m ajątku Podrum ina pod Esseg w Sławo­
nii, zakładu dla produkcyi ochronnej surowicy przeciwko pomo­
rowi. W edle doniesienia H. Schoppla (W iener landw. Zeitung 
Nr. 57) w zakładzie tym prowadzonym  przez dwóch lekarzy 
pod kierunkiem Dra Karlińskiego otrzymuje się obecnie suro­
wicę przeciw-pomorową od 210 sztuk bydła rogatego, którym  
zastrzykuje się toksyny mocno osłabione w jadowitości, o trzy­
m ane z kultur laseczników właściwego pom oru (B . suipesti/er). 
Z początku wstrzykuje się w jakiemkolwiek bądź miejscu pod 
skórę 10 cm3 roztw oru osłabionych toksyn, co wywołuje po­
wstanie w miejscu wstrzyknięcia tw ardej narości bez żadnych 
zgoła innych objawów. Po upływie tygodnia zastrzykuje się 
znowu w innem miejscu pod skórę silniejsze toksyny i pow ta­
rza się co tydzień w strzyknięcia coraz mocniejszych toksyn do­
póty, dopóki po zastrzyknięciu ostatniem  żaden guz nie pow sta­
nie, a zatem  zwierzę stanie się zupełnie odpornem; zwykle do­
chodzi się do tego po 12— 14 tygodniach. W ówczas upuszcza 
się zwierzęciu, przy zachowaniu jak  najściślejszem wszelkich 
antyseptycznych środków, 2 do 4 l krwi, z której wydziela się 
surowicę zaw ierającą antytoksynę uodporniającą przeciwko po­
morowi. Ponieważ bydłu nie wstrzykuje się żyjących laseczni­
ków lecz tylko oddzielone z kultur toksyny, w uzyskanej suro­
wicy laseczniki pom oru właściwego lub zarazy całkiem się nie 
znajdują i niema wskutek tego obawy, aby zdrowe świnie wsku­
tek ochronnego szczepienia mogły się zarazić pomorem. Pod 
tym względem różni się szczepionka Karlińskiego od w yrabia­
nej w Peszcie z polecenia m inisterstwa rolnictwa, k tóra w wielu 
przypadkach podobno sprow adziła pom ór do chlewni.

W  okólniku rozesłanym  w eterynarzom  zaleca Dr. K ar­
liński, ażeby prosiętom m ającym  po cztery do sześciu miesięcy 
zaszczepiać poraź pierwszy 5 cm3 surowicy ochronnej, a po 
upływie co najdalej czterech miesięcy — koniecznie ponownie 
wstrzykiw ać po 10 cm3. Sztuki chore albo podejrzane o chorobę, 
prosięta nie mające jeszcze czterech miesięcy i prośne lochy 
nie powinny być szczepione.

O skuteczności szczepienia ochronnego metodą Dra K ar­
lińskiego świadczy spraw ozdanie w eterynarza komitatowego 
Józefa Nessla zamieszczone w wychodzącem w Zagrzebiu cza­
sopiśmie >Narodne Novine«. Znajdujemy w niem następujący 
opis własnych spostrzeżeń:

»Zachęcony rezultatam i otrzymanymi przez D ra Karliń­
skiego postanowiłem sam wypróbować skuteczność szczepień 
ochronnych. W  dniu 28 października 1898 roku zaszczepiłem 
w Vladislavci 90 sztuk a 29 grudnia 102 sztuk dalszych rasy

Berkshire. Surowicy ochronnej zastrzykiwałem  po 2-5 cm3- da­
wka ta  jednak okazała się zbyt m ałą, gdyż w cztery miesiące 
po szczepieniu pojawił się w chlewach pomór, jednakże ze słab­
szym przebiegiem niż po inne lata. W  styczniu i w lutym b. r. 
zaszczepiłem w Podrum inie w trzech chlewniach razem  14-56 sztuk, 
sprowadzonych z różnych miejscowości z Węgier. Pom ór po­
jaw ił się tylko w jednej chlewni, w której padło 23 sztuk, 
podczas gdy inne sztuki albo szczęśliwie przebyły chorobę, 
albo też wcale nie chorowały. W innych chlewniach pomór 
wcale nie wystąpił, chociaż świnie w nich umieszczone stykały 
się z trzodą z chlewu zapowietrzonego. Można zatem  przy­
puszczać, źe świnie chore były już przed szczepieniem zarażone. 
Liczba sztuk padłych na pom ór była stosunkowo bardzo nie 
znaczna, gdyż wynosiła 5 6 °/0 świń trzym anych w chlewie za ­
powietrzonym a tylko 1 5 %  wszystkich świń poddanych ochron­
nemu szczepieniu. Jeszcze lepsze rezultaty okazały się w po­
wiecie Djakovo. W  m arcu roku zeszłego mieszkańcy gminy 
Bracevce zażądali od władzy powiatowej w ykonania szczepień 
ochronnych. Z końcem 1898 roku było w gminie 1544 sztuk 
nierogacizny, z których do dnia 13 m arca b. r. padło 273 
a sprzedano 305 sztuk. Z pozostałych 966 sztuk zaszczepił 
w tymże dniu w eterynarz powiatowy Grabler 395 sztuk, reszta 
zaś 571 sztuk, wśród których były, z wyjątkiem małej liczby 
świń kontrolnych, sam e tylko świnie starsze, mające conajmniej 
jeden rok, nie otrzym ała szczepienia ochronnego. Ze świń szcze­
pionych nie padła ani jedna, podczas gdy z nieszczepionych 
zdechło na pom ór bardzo wiele, jakkolwiek na pewno można 
przypuszczać, że w roku poprzedzającym  przebyły już raz tę 
chorobę. W  Bracevce, taksam o jak  w Podrum inie szczepiono 
świniom po 5 cm3 surowicy.*

Szczepienia ochronne w ykonane w innych miejscowościach 
w powiecie Djakovo okazały się również bardzo skuteczne. Na 
1110 świń szczepionych w rozm aitych gminach zaraza  poja­
w iła się tylko w jednej gminie, gdzie ze 100 świń padło 31, 
reszta  zaś świń szczepionych w końcu lutego i w początku 
m arca dotąd trzym a się zupełnie zdrowo. Niepowodzenie w gmi­
nie Satnice niezawodnie można jednak przypisać temu, źe użyto 
tam , jak  to później sprawdzono, starej surowicy, k tóra  podczas 
przechowania przez czas dłuższy niż trzy miesiące mogła u tra ­
cić wiele ze swej siły.

Dotychczasowe rezultaty są , jak  widzimy, bardzo zachę­
cające i zasługują na powszechną uwagę. Ponieważ jednak próby 
odbywają się przez czas stosunkowo zbyt krótki a przytem  na 
niezbyt rozległem terytoryum , niepodobna w ydawać na razie 
stanowczego sądu o praktyczności odkrycia Dra Karlińskiego. 
Bądź co bądź podejmowanie jak  najliczniejszych dalszych do­
świadczeń nad szczepieniem ochronnem jest ze wszech m iar 
pożądane. H . S.

K R O N I K A  P O S T Ę P U
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejsk iego .

S to s o w a n ie  szczep ień  o chron nych  p rzec iw k o  w ąg l ik o w i.
M inisterstwo rolnictw a we F ran cy i w ydało instrukcyę, w której 
zw raca uwagę na  to, że szczepienie ochronne przeciwko wągli­
kowi sym ptom atycznem u u bydła  rogatego może w pewnych 
przypadkach  wyw ołać powstanie śm iertelnych wrzodów w ągli­
kow ych albo też okazyw ać się zupełnie bezskutecznem.

1) W rzody w ąglikowe pow stają u sztuk posiadających 
w ielką skłonność do tej choroby, dla k tó rych  zw ykła szcze­
pionka (zaw ierająca laseczniki w ąglikowe osłabione przez odpo­
w iednią kulturę) je s t jeszcze zbyt silną. Z taką  niezw ykłą
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skłonnością można się najczęściej spotkać u zwierząt uszlache­
tnionych, u k tó rych  tk an k a  łączna je s t delikatna i przerosła 
tłuszczem. W ielka  łatwość do zarażenia się w ąglikiem  u trzy ­
m uje się też stale w pew nych krajach , albo też pojawia się 
chwilowo w  pew nych okolicach, lub naw et na pew nych fol­
w arkach  bez widocznej przyczyny. Przeciw ko zgubnym  sku t­
kom szczepienia w tak ich  przypadkach można się zabezpieczyć, 
zastrzykując szczepionkę w yłącznie ty lko  przy końcu kości 
ogonowej. Stwierdzono bowiem, że ten sposób szczepienia jest 
stanowczo najm niej niebezpieczny. G dy zachodzi obawa wiel­
kiej skłonności do zarażania się wąglikiem., należy również 
używ ać słabszej szczepionki niż zwykle.

2) Szczepienie nie zawsze w yrabia  odporność a to nie­
zawodnie najczęściej z powodu dążności do używ ania stosun­
kowo słabych szczepionek i do możliwego ograniczenia liczby 
zastrzyknięć. U niknąć niepożądanego zawodu można jednakże, 
m ając w pam ięci następujące okoliczności:

a) Szczepienie często je s t bezskuteczne z powodu zasto­
sowania na zwierzętach, k tó re  jeszcze nie są dostatecznie w ra­
żliwe. Zazwyczaj szczepienie nie działa, gdy  się szczepi cielęta 
nie m ające jeszcze ośmiu miesięcy, czyli w ieku, w którym  do­
piero zazwyczaj mogą ulegać w ąglikowi. T rzeba więc unikać 
stosowania szczepienia przed ukończonym  ósmym miesiącem. 
W  niek tó rych  jednakże miejscowościach lub folw arkach za­
padają  na  w ąglik  cielęta przed dojściem  do tego w ieku. Tam  
można wcześniej pierw szy raz szczepić, ale trzeba przed skoń­
czeniem roku  szczepienie pow tórzyć raz lub naw et dwa razy, 
aby  m ieć szanse trafienia ze szczepieniem ochronnem na czas, 
w k tórym  skłonność do zarażenia w ąglikiem  u cielęcia już  
się pojawi.

b) Szczepienie zw ykłe nie działa czasem, w skutek  tego, 
że zw ierzęta znajdu ją  w swem otoczeniu zarodki pod wzglę­
dem jadow itości ta k  silne, że stopień uodpornienia w yrobiony 
w  zwierzęciu przez szczepienie ochronne nie w ystarcza, aby 
zakażeniu zapobiec. W  tak ich  razach należy odporność wzmo­
cnić przez k ilkakro tne , często po sobie pow tarzane szczepienia.

3) N iektórzy w eterynarze uw ażają za dostateczne jedno­
razowe ty lko  zastrzyknięcie mocnej szczepionki i to byw a nie­
raz przyczyną niedostatecznego skutku . Szczepienie jednokro tne 
powinno być stosowane ty lko  w w ypadkach  w yjątkow ych, gdy  
bydło rogate należy do ra sy  nieuszlachetnionej, posiadającej 
w ielką odporność i gdy  zachodzą istotne trudności n a tu ry  eko­
nomicznej lub technicznej, uniem ożliw iające w ykonanie dwóch 
szczepień sukcessyw nych, nasam przód słabszą, a potem moc­
niejszą szczepionką. (Journal d ’agriculture).

Smoła gazow a jako środek  p rzeciw ko za raz ie  pyskowo- 
r ac ico w ej .  W  okolicy Senhausen (Stara M archia) zauważono, 
że smoła gazowa je s t doskonałym  środkiem  leczniczym  i za­
pobiegawczym  przeciwko zarazie pyska  i racic. G dy się ta  
epidem ia tam  pojawiła, sprobowano w wielu oborach sm arować 
i nacierać zwierzętom chorym  nozdrza, p y sk  i język , jakoteż 
m iękkie części u rac ic  gazową smołą z ja k  najlepszym  sku t­
kiem, gdyż ju ż  po upływ ie dwóch dni pęcherze całkiem  zni­
k ły , a później nie pojaw iły się ju ż  żadne chorobowe zmiany. 
Zwierzętom, k tóre  jeszcze nie uległy zarazie, smarowano również 
pysk  i racice smołą gazową. Rezultat by ł nadzw yczaj pom yślny, 
gdyż żadna ze sztuk w ten sposób trak tow anych  nie zachoro­
wała, chociaż stały one w jednej oborze i p rzy  jednym  żłobie 
z bydłem  zarażonem. Ponieważ w smole gazowej znajdu ją  się 
zw iązki działające silnie antyseptycznie, skuteczne działanie 
tego środka tak  lecznicze, ja k  i zapobiegawcze je s t zupełnie 
zrozumiałe. Ponieważ zaś smoła gazowa je s t m ateryałem  tanim, 
w arto spróbować je j skuteczności w razie pojaw ienia się zarazy. 
(U lustrirte landw . Zeitung).

Objawy zapow iada jące  gorączkę mleczną u krów. Niemiecki 
hodowca Riedel, u którego corocznie jed n a  z najlepszych krów* 
padała na  gorączkę m leczną, obserwował przez czas dłuższy, 
ja k  się odbyw a u krów  przeżuwanie w okresie poprzedzają­
cym  ocielenie się, i spostrzegł, że u krów, k tóre później gi­
nęły  z powodu gorączki mlecznej, ju ż  na ośm dni przed ocie­
leniem się przeżuwanie odbywa się znacznie wolniej, a w krótce 
przed ocieleniem zupełnie ustaje. Zwolnienie przeżuwania po­
zostaje, ja k  się zdaje, w pewnym  zw iązku z pojawieniem  się

gorączki po porodzie. Riedel, zauw ażyw szy u k ilk u  krów  przed 
ocieleniem się ten objaw, przepowiedział, że padną one na go­
rączkę mleczną i przepowiednia ta  j a k  najzupełniej się spra­
wdziła. Robienie dalszych obserw acyi nad tą  spraw ą byłoby 
bardzo pożądane.

Zgnilizna buraków . Jeżeli bu rak i czy to cukrow e, czy 
pastewne nie znajdu ją  w  ziemi, w lipcu lub sierpniu a nie­
k iedy  naw et i w  późniejszych miesiącach, dostatecznej ilości 
wody, sercowe ich liście nasam przód czernieją i obum ierają, 
poczem często choroba przenosi się na starsze liście albo i na 
korzeń, k tó ry  ulega zgniliźnie. W edle F ra n k a  przyczyną tej 
choroby, nazwanej zgorzelą liści sercowych, ma być grzyb 
Phoma betae. G rzyb ten zdaniem  F ran k a  w yw ołuje zgniliznę 
członka podlistniowego u k iełku jących  buraków . Przeciw ko 
poglądom F ra n k a  w ystąpili obecnie praw ie równocześnie Holl- 
rung  i Bode. Badacze ci zw racają uwagę na to, że zgorzel 
liści sercowych przed 50 la ty  bardzo często pojaw iała się na 
burakach  cukrow ych w Saksonii pruskiej. K ilhn w spom ina
0 niej w  swem starem  dziele o chorobach roślinnych, ponie­
waż jed n ak  nie mógł w ykryć  żadnego grzyba pasorzytnego, 
przedstaw ił chorobę jak o  czystą zgniliznę kom órek. Obecnie 
choroba w Saksonii zupełnie znikła, natom iast pojaw iła się 
wszędzie, gdzie świeżo wprowadzono upraw ę buraków  cukro­
w ych i mocno się rozpowszechniła w M eklem burgu, Pom era­
nii, na K ujaw ach a także i na W ęgrzech. Przeciw ko przypi­
syw aniu zgorzeli liści sercowych pasorzytnem u grzybowi prze­
m aw ia przedew szystkiem  fakt, że i w Saksonii, gdzie obecnie 
zgorzel się nie zdarza, na w iędnących liściach buraczanych 
w jesieni pojaw iają się m iljardy  tych  grzybów, a dalej—że na 
polach dotkniętych chorobą nie w ystępują one równomiernie, 
lecz głównie w n iek tórych  m iejscach, w k tórych  burak i znaj- 
du ją  gorsze w arunk i dla swego rozwoju i w skutek  tego są 
mniej odporne. W edle H ollrunga i Bodego można też zniknię­
cie choroby w Saksonii pruskiej przypisać staranniejszej up ra­
wie i nawożeniu roli, dzięki czemu burak i rozwijają się w po­
m yślniejszych w arunkach. G rzyb Phoma betae je s t bowiem
1 w Saksonii pruskiej bardzo pospolity i można znaleźć go 
wszędzie na burakach , nie w ystępuje on tam  jed n ak  w cale 
ja k o  pasorzyt, lecz jak o  pół-pasorzyt, albo też naw et jak o  grzyb 
żyw iący się m artw em i tkankam i roślinnemi. Można więc wno­
sić, że ta k  samo rzecz się ma tam, gdzie zgorzel liści serco­
w ych powszechnie w ystępuje. G rzyb Phoma betae nie napada 
zdrow ych roślin i nie je s t wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa przyczyną zgorzeli, lecz osiedla się na roślinach choru­
ją c y c h  z powodu nieprzyjaznych w arunków  dla rozwoju. O ile 
to przypuszczenie je s t trafne, m ają w ykazać badania proje­
ktow ane przez rolniczy in sty tu t w  H alli. G dyby  poglądy H oll­
runga i Bodego okazały się słusznymi, obawa, aby  zgorzeli 
buraków  nie wywołać przez zawleczenie z nasieniem  zarod­
ników  grzyba Phoma betae, by łaby  zupełnie nieuzasadniona. 
(Centralblatt fu r die Z ucker-Industrie).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Bilans handlowy a u s t ro - w ę g ie r s k i .  M inisterstwo handlu 
ogłosiło ju ż  daty  statystyczne odnoszące się do handlu zagrani­
cznego monarchii za m iesiąc czerwiec, można ju ż  zatem ocenić 
stosunki wywozu i przywozu towarów do m onarchii w całem 
pierwszem półroczu roku  bieżącego. Bilans półroczny przed­
staw ia się. bardzo pomyślnie, zam yka się bowiem stanem  czyn­
nym  30'8 m ilj. złr., podczas gdy zam knięcie półroczne w roku  
zeszłym w ykazało w stanie biernym  kwotę 67‘5 m ilj. złr. Te­
goroczny zatem bilans je s t lepszy o 98‘3 m ilj. złr. niż zeszło­
roczny, a także pomyślniej się przedstawia od bilansów z roku 
1897 i 1896. W  roku  1897 półroczny bilans w ykazał w sta­
nie czynnym  ty lko  14'3 m ilj. złr., zaś w roku i 896 w stanic 
biernym  16'1 m ilj. złr. W  roku zatem bieżącym  stan bilansu 
je s t lepszy o 16-5 milj. złr., niż w roku 1897 a o 46-9 milj. 
złr. lepszy niż w roku  1896. W artość produktów  wywiezionych 
w pierwszych sześciu miesiącach wynosi 4 3 0 4  milj. złr., (o 62T 
milj. złr. więcej niż w roku ubiegłym), zaś w artość produktów
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wywiezionych — 399'6 milj. złr. (o 36 2 milj. złr. mniej). Z ca­
łej wartości przywozu i wywozu przypada w roku bieżącym na: 

m a te ry a ły  surow e pó łfab ry k a ty  w yroby fabryczne 
w por. w por. w por.

1899 r. z 1898 r. 1899 r. z 1898 r. 1899 r. z 1898 r.
m i l i o n ó w  z ł r .  m i l i o n ó w z ł r .

wywóz . . . 1731 + 22-5 67T +  7‘9 190-2 +  31'7
przywóz . . . 231-9 —386  55'2 + 1 8  112-5 +  0-8
przewyżka:
wywozu — — 11-9 +6-1 77'7 + 3 0 9
przywozu 5'88 — 61-1 — —  —

Na poprawę bilansu wpłynęło przedewszystkiem powię­
kszenie się wywozu cukru, w porównaniu z rokiem zeszłym
0 17*8 milj. złr. Wywóz zboża powiększył się o 5'7 milj. złr.,
1 dosięgną! kwoty l l -6 milj. złr., ale był zawsze jeszcze zna­
cznie słabszy niż w latach 1897 i 1896. Dalej wykazuje bi­
lans tegoroczny zwiększenie wywozu drzewa o 10'7 milj. złr. 
zwierząt rzeźnych o 4T milj. złr., i wełny o 1-7 milj. złr. 
Równocześnie zmniejszyła się wartość przywiezionego zboża
0 48'2 milj. złr., (wprowadzono w roku bieżącym tylko za 10 5 
milj. złr). Natomiast zwiększył się przywóz tytoniu o 3'9 milj. 
złr., wełny i wyrobów wełnianych o 6‘8 milj. złr., a jedwabiu
1 wyrobów jedwabnych o 3-9 milj. złr.

W sp ra w ie  p rzym usow ych oględzin zw ie rzą t .  Z powodu 
zdarzających się nieporozumień zwracamy uwagę stron intere­
sowanych, że wedle postanowień ustępu 4 al. druga, tudzież 
ustępu 6 al. pierwsza i trzecia rozporządzenia Namiestnictwa 
z dnia 26 listopada 1898 r. wolno nadawać zwierzęta gospo­
darskie w ilości 6 sztuk w jednym  dniu bez osobnego pozwo­
lenia i bez poprzednich oględzin weterynarskich także i na 
stacyach nie upoważnionych stale do ładowania i wyładowa­
nia zwierząt, jeżeli takie zwierzęta są przeznaczone do jednej 
ze stacyi krajowych, w której oględziny weterynarskie stale 
się odbywają. Taksamo wolno w myśl ustępu 6 al. pierwsza 
przytoczonego rozporządzenia wyładowywać zwierzęta bez oglę­
dzin weterynarskich także na na stacyach nie należących do 
rzędu stacyi upoważnionych stale do ładowania i wyładowy­
wania, jeżeli te zwierzęta były oglądane przez weterynarza 
przy załadowaniu.

Rozszerzenie s ię  gruźlicy u bytlła rogatego  w  Niemczech. 
Sprawozdanie stowarzyszenia ubezpieczeń zwierząt rzeźnych 
w Neisse w okręgu opolskim na Szlązku pruskim stwierdza 
gwałtowne rozszerzenie się gruźlicy u bydła rogatego w Niem­
czech. Na 2288 sztuk zabitych w rzeźni, stwierdzono gruźlicę 
u 737 sztuk czyli u 32'2% i to u 510 sztuk tylko w płucach 
lub w wątrobie, u 154 i w płucach i w wątrobie a u 73 w ca­
lem ciele. Co trzecia zatem sztuka była zarażona gruźlicą. 
W  roku poprzednim znaleziono przy rzezi tylko 21'8°/0 zwie­
rząt gruźliczych, zatem o 10-4% mniej. Z 550 sztuk pocho­
dzących z większych obór było chorych 300 czyli 54-0% 
(w roku poprzednim 36-57%), zaś na 1733 sztuk bydła wło­
ściańskiego znaleziono gruźlicę u 441 sztuk czyli u 25-5% 
(w roku zeszłym u 17"2°/0) osobliwie zatem w oborach dwor­
skich na Szlązku gruźlica gwałtowne robi postępy.

Kukurydza a m e ry k a ń sk a  na  w y s ta w ie  w  Paryżu. W  celu 
powiększenia konsumcyi w Europie i zyskania szerszego zbytu, 
zamierza rząd Stanów Zjednoczonych wystawić w sposób bar­
dzo okazały na paryskiej wystawie kukurydzę, która jest 
jednym  z najważniejszych płodów rolniczych w Ameryce. 
Umiejętną i nie oglądającą się na koszta propagandę niezawo­
dnie uwieńczy pomyślny rezultat. Jakkolw iek dotychczas kon- 
sumcya kukurydzy jest dosyć ograniczona, wywóz tego zie­
miopłodu w ostatnich pięciu latach ogromnie się już powię­
kszył. W artość wywiezionej kukurydzy wynosiła mianowicie:

w roku 1894 ...........................  60 000000 dolarów
„ „ 1 8 9 5  ...........................  28 000000 „
„ „ 1896 ............................. 100000000 „
„ „ 1897 ............................. 178 000000 „
„ „ 1898   212000000 „

Ponieważ wystawa kukurydzy w Paryżu niezawodnie bę­
dzie robiła wielkie wrażenie na zwiedzających, można się spo­
dziewać, źe w najbliższej przyszłości przywóz amerykańskiej 
kukurydzy do Europy przybierze bardzo znaczne rozmiary.

B IB L IO G R A F IA .
M.  de L a n g e .  L a  production  e t [’am elio ration  des sem ences ag ri-  

coles en AUemagne. B ruxelles. 1898.
D r. T hdr. F rh r . v. der G o l t z .  V orlesungen  ueber A grarw esen  und  

A g rarpo litik . J e n a  1899. 3 złr. 60 ct.
A. v. R e n e s  se . D ie ra tionelle  GefKigelzueht. K ran k h e iten  des Ge-

fliigels, dereń  H eilung  und V erh iitung  L eipzig . 1899. 90 ct.
D r. G M a r c h e t .  1888 — 1898. E in  R iiekb lich  a u f  die E n tw ic k lu n g

der oesterreichischen A grarverhaltn isse. W ien 1899. 1 złr. 44  ct.
Gesetze, V em ordnungen und K undm achungen  aus dem  D ienstbereiche 

des k. k. A ckerbaum inisterium s. H eft XXV. D as J a h r .  1898. 1 złr. 80 ct.
H e i n r i c h  v. S c h i l l i n g .  A llerlei n iitzliche G arten in sec ten . M it 

e iner P a rb e n ta fe l und  30 H o lzschn ilten . F ra n k fu r t 1899. 48  ct,
D r. E r n e s t  S t i l l i e h .  D ie eng lische A g rark ris is , ihre A usdehnung , 

IJrsach en  u n d  H eilm itte l. N ach der E n q u e te  der ,,R oyal Com m ision on 
A g ricu ltu re" . J e n a  1899. 3 m ark i 60  fen.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Z niżka  w cenach zboża, po jaw ia jąca  się zaw sze z chw ilą  rozpoczy­
n a jący ch  się żniw , ju ż  z a p an o w ała  n a  w szystk ich  ta rg ach  zbożowych. D e­
p rym ujący  w pływ  w yszed ł w tygodniu  ubieg łym  w szczególności ze S tanów  
Z jednoczonych, gdzie  do obfitych dostaw  starego  z ia rn a  p rzy łączy ły  się ju ż  
dostaw y zboża z nowego plonu. T ygodniow a dostaw a pszenicy dosięgła 
w sku tek  tego 658  000 kw arterów  (po 2 9 h l). podczas gdy w tym sam ym  
tygodn iu  ro k u  zeszłego dostaw ili farm erzy  zaledw ie 1 8 6 1 0 0  kw . Pomimo 
znacznego wywozu zapasy  kon tro low ane pszen icy  w S tan ach  Z jednoczonych 
sta le  się podnoszą i wedle B rad ts tree ta  doszły  w osta tn im  tygodniu  do 
47 596 0 0 0  buszli (po 0  86 hl). gdy tym czasem  rok tem u szacow ano zapasy 
kon tro low ane n a  1 8 6 8 2 0 0 0  buszli, a  przed  dw om a la ty  — n a  22 1 2 8 0  H) 
buszli. Obfite zapasy  pszenicy, z k tó rym i 8 tan y  Z jednoczone rozpoczynają  
now ą kam pan ię  h a n d lo w ą , przez ja k iś  czas n iezaw odnie będą oddziaływ ały  
n iekorzystn ie  n a  ceny zarów no na ry n k ach  am ery k ań sk ich , ja k  i n a  euro­
pejsk ich . G dy je d n a k  re z u lta ty  tegorocznych zbiorów będa stanow czo znane 
i pokaże się, że tegoroczne p lony w raz z zeszłorocznym i zapasam i nie s ta ­
now ią  nadzw yczajnego  n ad m iaru , ten d en cy a  n iezaw odnie się wzmocni. P rz e ­
bieg pogody podczas żniw  tak że  będzie wiele w aży ł w u k sz ta łto w an iu  się 
p rzyszłych  cen. N a ta rg a c h  w ęgiersk ich  i au s try ack ich  ten d en cy a  zniżkow a 
siln iej naw et się ob jaw iła  n iż  n a  ry n k ach  zag ran icznych , tu  bowiem  ceny 
pszenicy  i ży ta  u trzy m y w ały  się na  w yjątkow o w ysokim  poziom ie.

Data
lipca Pszen ica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 25 8 . 9 5 -  9.35 6 .6 0 - 7 .5 0 5 .6 0 — 6.10 6 .1 5 — 6.65
L w ó w ............... 25 9 . 0 0 -  9.25 6 20— 6.60 5 .7 5 — 6.00 5 .8 0 —6.20
T arnopol . . . 22 8 .2 0 — 8 40 5 .8 0 - 6 .2 0 5 .3 0 —5.50 4 8 0 — 5.20
Podw ołoczyska 19 8 . 8 0 -  9.U0 6 10— 6.35 4 .7 5 — 5 50 5 .4 0 — 5.60

„ rossy jsk ie — 8 .6 0 — 9.00 7 .0 5 - 7 .3 0 5 .6 0 —6.30 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 27 8 . 7 0 -  9.75 6 . 8 5 - 7  30 6 .7 0 — 9.00 5 .6 0 - 6 .7 0
P esz t ............... 27 8 .7 0 — 9.05 6 .5 0 — 6.70 0 .0 0 — 0.00 5 .5 0 — 5.80
P ra g a  . . . . 25 9 .9 5 — 10.45 7 .7 5 - 8 .3 0 7 .7 5 — 8.70 6 .3 5 — 6.75
Ceny w złr. za 

1U0 kg.

B e r l in ............... 24 1 4 .0 5 — 16.20 1 3 .2 0 - 1 5 .3 0 — 13.90— 15.85
W rocław  . . . 24 14 0 0 — 15.70 12.70— 13.70 12.10— 14.00 12.40— 13.10
Poznań  . . . . 24 14.80— 15.80 13 .20— 13.70 11.30— 12.60 1 2 .4 0 -1 2 .9 0
Ceny w m ar­
k ach  za  100 kg

W arszaw a . . 
Ceny w rs. za

25 5 .8 0 — 6.15 4 .8 5 — 5.00 0 .00 - 0.00 2 .8 0 - 3 .7 0

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  1000 leg łą czn ie  z przewozem , c łem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n i c a :
Z A m sterdam u do K olonii . . . .
„ Chicago do B e r l i n a .................................169.30
„ L iverpoolu  do B e r l i n a .......................... 172.60
„ N ow ego Jo rk u  do B erlina  .
„ O dessy do B e r l in a ..................................... 171.10
„ P y g i » » ........................
w P a r y ż u ....................................................... 165.15

Ż y to :
Z A m sterdam u do K olonii . . . .
„ O dessy do B e r l in a ...............................
„ Rygi „ „ . . . . . .
„ Nowego Y orku do B erlina  .
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 2 5 /V II, 5 .5 0 — 6.10 złr.: Lwów 2 5 /V II, 5.25 

— 5.50 z łr., Tarnopol 22/V 1I, 4 .3 0  — 4.50 złr. J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  K ra ­
ków 2 5 /V IJ , 5 6 0 — 6 20 złr.

d n ia 20/, dnia **/■
164.50 164.50
169.30 169.10
172.60 172.75
174.90 174 50
171.10 167.15
164-40 164.40
165.15 163.40

150.45 147.25
148.50

152.40 152.40
158.90 154.60
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K u k u ry d z a .. Kraków 25/VII, 0 .00—6 2 0 z łr .; Wiedeń 27/VII, s ta ra 0.00 
—0.00 z łr., nowa 5.05—5 15 złr., einquantino 5.70—5.90 złr.; Lwów 25/V II,5.80 
—6 00 złr.; Tarnopol 22/IV, stara 0 .0 0 - 0  00 z łr ,  nowa 0 .00—O.OOzlr., Peszt 
27/V1I, 4 .70—4.75 z łr . ; Podwołoczyska 5/VIX, nowa 0.00—0.00 zir., stara 5.30 
—5.40 złr. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 25/VII, 7.00—8.50 zir.; Lwów 25/V I1,7 .50—7.75 zir ; 
Tarnopol 22/VII, 6.40—6.50 zir., Podwołoczyska 1/VI, galic. 6.35—6.70 złr., 
rossyjska 6.30—6.50 złr. za 100 kg.

Strączkow e, p rzem ysłow e i okopow e.
G ro ch . Kraków 25/VII, 8.50— 12.00 złr.; Wiedeń 25/V1I, galic. 9.00— 12.00 

złr.; Lwów 25/V1I, 6 .50—9.50 złr.; Tarnopol 22/VII, Victoria 7.30—7.80 złr., 
zwykły 5.70 — 5.85 złr., pastewny 4 .8 0 — 4.95 z łr.; Podwołoczyska 1/VX, 
galic. Victoria 00.00—8.70 złr., zwykły biały 5.80—6.70 złr.; ross. 5.80— 
6.40 złr. B o b ik . Lwów 25/VII, 4 .50—4.70 złr.; Tarnopol 21/1, 0 .00—0.00 złr. 
W y k a . Podwołoczyska 19/IV, 5.00— 5.25 złr.; Lwów 26/VII, 4 .50—4 75 złr.; 
Tarnopol 1/1V, 0 .0 0 -0 .0 0  złr.; Kraków 25/IV, 6.25—6.75 złr.

f a s o l a .  Kraków 25/VII, 7 .0 0 —10.50 złr.; Tarnopol 28/V, biała 6 .70— 
6.80 z łr.; Wiedeń 25/VXI, drobna 6 .75—7.00 z łr.; średnia 6 .25—6.50 złr., 
okrąg ła  7.25—7.50 z łr .; długa i płaska 8.00—8.50 złr., pstra 6 .00—6.25 złr.

R z e p a k . Wiedeń 18/VII, 12.25— 12.75 złr.; P ra g a 26/V II, 1 2 .4 0 -1 2 .5 0  
złr.; Peszt 27/VII, 11.60—11.80 złr., na  sierpień 12.00 —12.10 z łr.; Kraków 
2/V, 1 1 .0 0 -1 1 .7 5  z łr.; Tarnopol 25/IV, 00.00— 10.80 złr.; Lwów 25/V II, 
10.50— 11.00 z łr.; Podwołoczyska 18/1, 00.00 złr. za 100 kg.

Produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 24/VII, węgierskie prima 33—35‘/ 2 złr., secunda 28—32, 

tertia  25 — 27 złr., wyborowe 00 — 00 z ł r . ; galicyjskie prima 3 4 —87‘/2 złr., 
secunda 3 0 —33 złr., tertia  27 —29 złr , wyborowe 0 0 —00 złr. za 100 kg 
żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń 25/VII, prima 39 '/2—4 0 '/2 złr., średnie i stare 
3 3 —39 złr., lekkie 39 ‘/2—40 złr., a młode 34—43 złr.; Peszt 20/VII, stare 
ciężkie 42—42 '/2 złr.; średnie 4 3 ‘/2—44 złr.; młode ciężkie 4 4 '/2—45 złr.; 
średnie 4 5 —46 złr., lekkie 44‘/ 2—45 złr. za 100 kg.

M asło . Wiedeń 25/VIX, najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., wiejskie 
1.10—1.20 złr.; zwykłe targowe 0.90— 1.10 złr. Kraków 18/V1I, targowe 0 .75— 
0.85 złr. za 1 kg. Hamburg 24/VI1, stołowe I klasy 192—210, I i  kl. 184—190, 
galicyjskie 152—160 m arek za 100 kg. Berlin 24/VII, dworskie i spółkowe 
prima 184, secunda 180. tertia  170, galicyjskie 0 0 0 —000 marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 25/VII, prima 4 4 '/2—45‘/2, secunda 4 6 —4 6*/2. konserw, 
w wapnie 00—00 sztuk za 1 złr., usposobienie zw yżkow e; Kraków 25/VII, 
1.15—1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 27/V II, okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

19.60—20.00 złr.; spirytus rektyfikowany (90°/0 i wyżej) opod. kontyngen­
towany 55.75 — 56.00 z ł r . ; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. do 1 złr. 
wyższe; P raga 25/VII, okowita kontyngent. 18.20 złr., spirytus rafinowany 
54.25 złr.; Lwów25/VII, loco st. kol. gotowy 17.25—17.50, terminowy 00.00— 
0 0 0 0 ; Tarnopol 15/VI1, gotowy 1 7 .0 0 — 17.50 z łr., na  term ina 00 00 —
00.00 złr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.

K O N K U R S .
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ogła­

sza niniejszem  konkurs na dwie zarodowe owczarnie, do k tó­
ry ch  m ateryał hodow lany zakupić się m a w H orodence u ba­
rona Rom aszkana.

W a r u n k i :
1) Owczarnię zarodową może ty lko  otrzym ać członek 

Tow arzystw a rolniczego i tak i racyonalny  hodowca, u którego 
znajdu ją  się w ystarczające, dla owiec odpowiednie pastw iska.

2) Hodowca otrzym a dwa barany  i 20 m acior zdatnych 
do chowu.

3) O trzym ujący  ow czarnię w inien je s t zwrócić do kasy  
Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 25 °/0 
tej kw oty, za ja k ą  m ateryał hodow lany do owczarni zakupiony 
został.

4) O trzym ujący owczarnię bierze na  siebie obowiązek 
zasilania pastw isk dla owiec kain item  i żużlami w edług w ska­
zówek Kom itetu, lub jego delegata.

5) W szelki przychów ek z ow czarni je s t w łasnością ho­
dowcy; K om itet zastrzega sobie jed n ak  praw o pierwszeństwa 
do zakupna przychów ku w celach hodowlanych.

6) W szelki uby tek  w ow czarni winien hodowca zastąpić 
przychówkiem .

7) Hodowca poddaje się przez przeciąg 5-ciu la t kon­
tro li i poleceniom Kom itetu, lub jego  delegata.

8) Po upływie 5-ciu la t przechodzi ow czarnia na w yłą­
czną w łasność hodowcy.

Podania należy wnieść najdalej do 1-go w rześnia 1899 r. 
do biura  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
(w K rakow ie, Basztowa L. 6).

K raków , dnia 24 lipca 1899 r.
A. Potocki • A. Krzyżanowski

prezes. sekretarz.

K O N K U R S .
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ogła­

sza niniejszem  konkurs na 3 (trzy) kurniki zarodowe kur rasy  
„Langshan“ pod następującym i w arunkam i:

1) K urn ik  składać się będzie z 20 k u r  i 2 kogutów.
2) O trzym ujący k u rn ik  zarodowy zrzeka się trzym ania 

u siebie w ciągu 3 pierwszych lat kogutów  innej rasy.
3) D la uniknięcia chowu w  pokrewieństw ie, hodowca 

obowiązany je s t otrzym ane koguty  po roku zamienić z innym  
kurnikiem  przez Kom itet utworzonym.

4) O trzym ujący k u rn ik  obowiązany je s t w  ciągu pierw ­
szych trzech la t raz jeden  oddać do rozporządzenia K om itetu 
bezpłatnie 10 p ar t. j .  10 kogucików  i tyleż kokoszek w k u r­
n iku  zarodowym  w ychow anych i to w w ieku 3 m iesięcy ty lko  
z k u rcząt najw cześniejszych.

5) G dyby K om itet nie odebrał wyżej wspom nianych 10 par 
w  pierw szym  roku, to ma praw o odebrać je  w latach nastę­
pnych.

6) K u rn ik  zarodowy podlega nadzorowi i wskazówkom  
delegata Komitetu.

7) W  razie nie dotrzym ania w arunków  konkursu , k u rn ik  
zarodowy może być odebrany i oddany kom u innemu.

8) Po dotrzym aniu w arunków  konkursu  i upływ ie lat 
trzech k u rn ik  przechodzi na  nieograniczoną własność hodowcy.

9) W szystk ie  sztuki w k u rn ik u  zarodowym  norm alnie 
wychowane, a przez Kom itet do dalszej hodowli nie odebrane, 
może hodowca w pierw szych trzech latach sprzedaw ać z uży­
waniem dodatku, że sztuki pochodzą z subw encyjnego k u rn ik a  
zarodowego K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra k o ­
wskiego.

10) K urn ik  zarodowy może otrzym ać ty lko członek To­
w arzystw a rolniczego i tak i hodowca, k tó ry ś

a) k u ry  u trzym uje w m urowanym budynku;
b) przez władze udowodni, że w ostatnim  roku na m iejscu 

nie panow ała żadna choroba drobiu;
c) weźmie na  siebie obowiązek częstego i dokładnego 

dezinfekow ania kurn ika .
Podania należy wnieść najdalej do 1 w rześnia 1899 r., 

do b iura  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
(w K rakow ie, Basztowa L. 6).

K raków , dnia 24 lipca 1899.
A. Potocki A. Krzyżanowski

'prezes. sekretarz.

W ystawa przeglądowa bydła w Nowym Targu.

Towarzystwo rolnicze okręgowe N ow otarskie urządza 
w Nowym T argu  w sobotę dnia 12-go sierpnia 1899 roku 
Wystawę przeglądową bydła rasy  czerwonej polskiej. Na w y­
staw ie tej prem iowane będą ta k  sztuki subw encyjne w raz 
z przychówkiem , ja k  i tak ie  sztuki, k tó re  są pryw atną  w ła­
snością hodowców a m ianowicie: buhaje od 1 roku  do 3 lat 
w ieku; krow y nie starsze ja k  10 lat, jałow ice niecielne od 
1/*2 roku  do 3 lat, cielne od 3 lat wieku.

W ystaw a odbędzie się na targow icy m iejskiej i otw ar­
cie w ystaw y nastąpi o godzinie 10-tej rano.

Zarówno rząd  ja k  i k ra j przyczynili się znaczniejszem i 
subw encyam i na pokrycie kosztów W ystaw y przeznaczonemi 
wyłącznie na prem ie dla hodowców.

Rząd w ydelegował Radcę dworu W ładysław a S truszkie- 
wicza, zaś c. k. Towarzystwo rolnicze krakow skie  reprezen­
tować będą pp.: W iceprezes Stefan K onopka i D r. Klem ens 
Rutowski.
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .

W obec rozpoczętego ncw ego półrocza pro­
sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y ­
równanie zaległych należności.

Z dniem  15 sierpn ia  1899 r. o tw arte  zostaną kra jo w e  w a r s z t a t y  re -  
p e racy jne  maszyn i narzędzi ro ln iczych  pod f i rm ą  Jan S trze le ck i  &, Adolf  
Z ond ra  W Krowodrzy pod Nr. 39. Do reperacy i przyjm ow ane będą m aszyny 
i narzędzia  ro ln icze w szystk ich  firm bez w y ją tk u . Oprócz tego na  sk ładzie  
będą m aszyny  i narzędz ia  rolnicze f irmy F. W ich te r le  oraz  w łasnego  wyrobu. 
D la wygody P. T . rolników  będzie na  sk ładzie  g a r n i tu r  pa ro w y  6-Cio kon­
nej  m łoca  ni, w yłączn ie służący  do w ynajęc ia . Bliższej inform acyj udzieli 
obecnie J a n  S trze leck i — K obylany p. Zabierzów  pod K rakow em . Zam ó­
w ienia n a  m aszyny i n a rzęd z ia  rolnicze, ja k o te ż  zam ów ien ia n a  w ypożycze­
nie m łocarn i parow ej, k tó re  n a ty ch m ias t u sku teczn ione  zo s ta n ą , p rzy jm uje  
się w dn iu  dzisiejszym .
2 — ii J a n  S t r z e l e c k i  &  A d o l f  Z a n d r a .

F a b r y k a  t ł u s z c z ó w  i s m a r o w i d e ł
BAZYLEGO AKSLERA w  D roh ob yczu

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłam. 13— 24

Rzędowo-grobelkowa
upraw a zbóż

s y s t e m e m  p o l s k i m  ( S t .  G r e k a ) .
S kończyw szy  ś r e d n ią  s z k o l ę  r o l n i c z ą  w Oberherm sdorf ie

(Ś lązk  austr.), śledzę z znajom ością rzeczy now ą tę ,  przez m ego 
o jca n a  Z w ierzyńcu pod K rakow em  n a  w ie lką  sk a lę  p ra k ty k o ­
w a n a , upraw ę zbóż. S ilne w ia try  i rap tow ne deszcze w czerw cu, 
ośm iodniowe ulew y i wylew W isty  z początk iem  lipca  b. r. w y- 
k aza ty  n iezw y k łą  odp o rn o ść  zbóż p rzec iw  wylęganiu. 80  kg dry- 
lem w porze norm alnej n a  m órg w ysianej doborowej pszenicy  m a 
rzadszy  stan , słabsze k łosy i ziarno , n iż  60 kg  tej sam ej, w czasie 
posuchy n a  m org w ysianej i p rzysypnik iem  rzędow o-grobelkow ym  
przykry te j pszenicy. O becnie i j a  wierzę w w yzszosc upraw y rzę­
dowo grobelkow ej nad  k a ż d ą  in n ą  do tychczasow ą upraw ą. S z u k a ­
j ą c  s u b s ty tu c y i  Z a rząd c y  większego m a ją tk u  mogę tę  upraw ę 
w prow adzić w życie. P . T . R eflektanci n a  m oją ofertę ra c z ą  n a ­
desłać  mi odpow iedź pod adresem : F r a n c i s z e k  P i e t r z a k ,  poczta 
Zw ierzyniec (fo lw ark).

RZEPA PASTEWNA
ściernianka 

(Stoppelriib ensamen) 
nasienie świeże i pewne 

litr 1 złe.
poleca

J. Bulsiewicz
s k ł a d  n a s i o n  

w  B o c h n i .

Ł
Automatyczne pułapki

n a  szczury  2 zlr., n a  m yszy 1.20 złr. 
Ł ow ią bez dozoru aż do 40  sz tuk  
jednej nocy, nie n a b ie ra ją  w cale 
odoru odstręczającego  i n as ta w ia ją  
się same. Łapki  „ E c l ip se“ , tysiące  
szw abów  i karakonów  łow ią  jed n e j 
nocy, po 1-20 ct. W szędzie najlepszy  
sku tek . P rz esy łk a  za  pobraniem . 
M. Feith.  Wiedeń U .T aborstrasse  11/13

Potrzebny zaraz lub od 
I-go października

rządca  ekonomiczny
z dobrej rodziny, kawa­
ler, znający się na cho­
wie inwentarza, do za­
rządu majątkiem pod 

Krakowem. 
Świadectwo wymagane.

Wiadomość: Zarząd 
dóbr Wrzasowice, o. p. 
Świątniki górne.

Kilka kosiarek
i

żniwiarek
(oryginalnych O s b o r n e )  

można nabyć 

po szczególnie niskich ce­
nach z powodu opóźnianego 

sezonu u firmy:

RUD. SACK
WIEDEŃ

II. Nordbahnstrasse 36.

i

R z ę d o w o - g r o b e l k o w a

uprawa zbóż
Z apraszam  do zw iedzenia m a ją tk u  W -go P . E . W ittig a  w H a r­

klow ej, stac . kol. Skołyszyn, pow. jas ie lsk i (n iep rze p u szcza ln i z i­
m n a  ziem ia ila s ta , p rzysypn ik  norm alny) i m a ją tk u  W  go P iękosia  
w S tróżach, stac. kol. Stróże, pow. g rybow ski (p rzepuszcza lna  
ziem ia piaszczysta , ży tn ia , p rzy sy p n ik  norm alny) d la  stw ierdzen ia , 
że do jrzew ające  ju ż  zboża z pod p rzysypn ika  rzędow o-grobelko- 
wego są n a  oko około 5 0 %  w ydatn iejsze n iż  z pod brony. W  H a r­
klow ej je s t  to ju ż  rok  d rug i, a  w S tróżach rok  p ierw szy, gdzie 
dziw ią się ludzie , skąd  na  tych  ziem iach naraz  ta k ie  — przedtem  
n igdy  n iebyw ałe  —  uro d za je . N a k lasz to rnym  fo lw arku  zw ierzy­
nieck im  (pod K rakow em ) b y ła  c a ła  do zdziw ienia  p ięk n a  pszenica 
z pod p rzy sy p n ik a  rzędowo-zagonkowego,  tudzież  p iękny jęczm ień  
z u p raw y  rzedow o-grobelkow ej pod w odą. Z ap ras za m  do s tw ie r ­
dzen ia  niezw yk łe j odporności u p raw y  rzędow o grobelkow ej przeciw  
w ylęgan iu  zbóż, ja k o te ż  gęśc ie jszego  s tanu ,  w iększych  kłosów 
i z ia rn  pszenicy  z pod przysypn ika ,  niż z up raw y  t e j s am e j  p sze­
nicy s iewnik iem  rzędowym, jak k o lw ie k  pod p rzysypn ik  w ysiano 
n a  m órg ty lk o  60, a  siew nikiem  rzędow ym  80 kg  pszenicy.

Józef Bromowicz.
K raków  14 lip ca  1899 r.

Nakładem  Komitetu e .  k. Tow arzystw a Rolniczego krakow skiego. -  W  Drukarni U niwersytetu . J a g i e l l o ń s k i e j ,  pod zarzadem Józefa F ilipow skiego.


